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We .Lwowie: m ie s ię c z n ie  2  kor.,
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Ogłoszenia (inseraty) za 1 wierSz pe­
titow y lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitow y lub 
jego miejsce 80. halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal., 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się
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W yd aw ca: inż. W A C Ł A W  W O L SK I.

Cesarz Wilhelm II. w Poznaniu.
{Depesze „Słowa Polskiego\ )

Poznań. Cesarz Wilhelm i cesarzowa udali 
się wczoraj rano na paradę wojskową. Cesarz z no­
wymi sztandarami przejechał przed frontem zgroma­
dzonego wojska, a następnie wręczył sztandary po 
przemowie pułkownikowi. Następnie cesarz, cesarzo­
wa, następca tronu i książęta przejechali przed fron­
tem wojska, które dwukrotnie przed nim przedefilo­
wało.

Poznań. Wczoraj odbyło się u cesarstwa w ge­
neralnej komendzie śniadanie, na którem prócz świ­
ty by li: następca tronu Fryderyk Wilhelm, generał 
Stiillpnagel z żoną i córką.

Popołudniu odbyło się u cesarzowej towarzy­
skie przyjęcie dla dam i panów z arystokracyi, na­
stępnie zaś u cesarza przyjęcie dla Czertkowa i ofi­
cerów rosyjskich, zaproszonych przez cesarza. Przed 
generalną komendą gromadziły się nieprzebrane tłu­
my. Ks. Ludwik bawarski złożył popołudniu wizytę 
kanclerzowi Buelowowi.

Wieczorem o godz. 7-mej odbył się w komna­
tach muzeum prowincyonalnego obiad galowy, pod­
czas którego cesarz Wilhelm wzniósł toast na cześć 
cara rosyjskiego, a muzyka zaintonowała hymn ro­
syjski.. W drugim toaście, w gorących słowach po­
chwalił cesarz postawę i zachowanie się korpusu ar­
mii podczas wczorajszej parady i wzniósł okrzyk 
„hurra* na cześć V-go korpusu. Muzyka zagrała 
marsza „Jork“. Komenderujący generał V-go korpu- 
sn Stiillpnagel, odpowiedział toastem na cześć cesa­
rza. Miasto było wspaniale iluminowane. O godz. 972 
wieczorem odbył się wielki capstrzyk.

Poznań. Całe miasto wspaniale iluminowane. 
Budynki publiczne, pałac arcybiskupi, seminaryum 
duchowne . i domy kanoników i t. d. udekorowano b. 
pięknie. Gdy cesarz przyjeżdżał i odjeżdżał z mu­
zeum prowincyonalnego, urządzono mu owacye. Przed 
mieszkaniem cesarstwa, gdzie zebrał się liczny tłum, 
wznoszono okrzyki.

Poznań. Cesarz przyjął wczoraj przed obia­
dem Czertkowa i korpusy oficerskie dwóch swoich 
rosyjskich pułków.

Cesarz rozmawiał najpierw z poszczególnymi 
oficerami, a następnie wygłosił do nich przemowę:

„Zanim was pożegnam, moi panowie, chciałem 
vvam jeszcze serdecznie podziękować za to, że mo­
gliśmy tu Panów podczas uroczystości oglądać. Wa- 
Szą obecność zawdzięczam dobroci cara Mikołaja, 
k tó ry  podczas mego pobytu w Rewlu zgodził się 
na zaproszenie was.

Obecność wasza nietylko jest wizytą oficerów 
dwóch moich pułków rosyjskich, ale jest zarazem 
dowodem braterstwa broni, które od 100 lat łączy 
nasze wojska.

Zq braterstwo to obecnie istnieje, dowodzą t e ­
go dwa fakty, mianowicie te, że w dniu waszego 
przyjazdu zniosłem ustawę rejonową dla Poznania, 
?r?e.z ,uo. forteca ta może się swobodnie rozwijać, a 
f*h '  ̂ P° raz pierwsz.V miałem zaszczyt wobec

oncerow moich pułków rosyjskich ubrać sznury (sza­
merowania),  ̂ które z carem wymieniłem w dowód 
naszej osobistej przyjaźni. Według słów waszego 
dostojnego monarchy macie stanowić część wspólne­
go łańcucha, który łączy oba państwa serdeczną 
przyjaźnią. Oby R^g. pozwolił, by tak zawsze pozo­
stało.

Poznań. Cesarz Wilhelm nadał generał-gu- 
bernatorowi ^zertkowowi order czarnego orła, a ge- 
nerał-majorowi Beckerowi order korony II  klasy.

Zaburzenia w Zagrzebiu.
(.Depesze „Słowa Polskiego“).

Zagrzeb. Pô  zdemolowaniu mieszkania kapi­
tana Wittasa, po północy, podzielił się tłum na dwie 
części. Jedna poszła w górę uiiCy Hicsa, gdzie zra­
bowała sklep Markovicsa towary powyrzucano na 
ulicę i zapalono. Nadjechała kawaleria i przy po­
mocy policyi ogień zlokalizowano, a tłum ustąpił- 
Aresztowano przytem redaktora dziennika Hlas N a - 
rodaf Siroyatkę i administratora dziennika Hruansko 
Pravo, Persica.

Część drugiej grupy pociągnęła ulicą Rajnera, 
wybijała szyby i zdemolowała sklep kupca Sekisa. 
Inne grupy demonstrantów wyszukiwały po innych

ulicach sklepy serbskie i plądrowały je. Winnicę 
kupca Cnka zupełnie zniszczono i zapasy wina wy­
lano. Gdy wojsko i policya zajęte były w oddalonej 
dzielnicy, obrabowano sklep Joyiceca w serbskim do­
mu przy ul. Ilicsa.

Jak donoszą, demonstranci otrzymali posiłki od 
chłopów i innych elementów.

Przed domem kapitana W ittasa zgromadził się 
tłum o w pół do 8 rano ponownie. W ittas powracał 
właśnie do domu. Gdy go zaatakowano, schronił się 
do pobliskiego domu. Tłum wywalił drzwi, wycią­
gnął starca, mimo protestów jego, i prowadził przez 
ulicę, zasypując go razami. Na rogu ul. Ilicsa sta­
rzec padł bez życia. Jest ciężko ranny.

Odwieziono go do szpitala. Aresztowano wiele 
osób, w tern kilka kobiet.

Zagrzeb. W ittas został przez tłum straszli­
wie zbity. Policya, po przesłuchaniu rannego, prze­
wiozła go do szpitala, ponieważ rany są ciężkie.

W ciągu nocy aresztowano 48 osób, między 
temi 2 ranne.

Wczoraj przedpołudniem zgromadził się tłum 
na ul. Ilicsa przed sklepem Markowicsa. Gdy nie 
usłuchano wezwania policyi, kawalerya rozpędziła 
tłum. O godz. 12 w południe obsadziło wojsko naj­
ważniejsze punkty miasta. Popołudniu przybyły 3 
bataliony piechoty.

W ie d e ń . Jak  się dowiaduje Wiener Allg. Ztg. 
ze Zagrzebia, kapitan Wittas zniarł wczoraj w po­
łudnie skutkiem odniesionych ran.

Zagrzeb. O godzinie 10 minut 30 przed po­
łudniem wymaszerowało wojsko na ulice. Wojsko 
otrzymało rozkaz strzelania do tłumu w razie po­
wtórzenia się ekscesów. Rozkaz ten został publicznie 
ogłoszony, jednakże, nie wywarł większego wrażenia.

B udapeszt. Węg. Biuro korespondencyjne do­
nosi o o g ł o s z e n i u  s ą d ó w d o r a ź n y c h  w Z a ­
g r z e b i u .

B udapeszt. Węg. Biuro korespondencyjne 
donosi z Zagrzebia. W miejścowości Yrabce pod 
Zagrzebiem napadnięto na slde-p serbskiego kupca 
Milenuica. Gdy żandarmerya wezwała tłum do ro­
zejścia się, obrzucono ją  kamieniami i oddano strzały 
rewolwerowe. Żandarmi dali salwę do tłumu. Jeden 
z demonstrantów padł trupem na miejscu. Tłum 
rozprószył się, unosząc rannych.

Onegdajszej nocy policya i wojsko rozpędziły 
tłum w ulicy Save. Aresztowano przytem 18 osób. 
U aresztowanych znaleziono rozmaite przedmioty, 
pochodzące z rabunku w sklepach. W górnej części 
ulicy Ilicsa wywiesili Chorwaci w domach swych 
chorągwie trójkolorowe, celem odróżnienia swych 
domów od serbskich domów. Policya zarządziła usu­
nięcie tych chorągwi. Wszystkie linie komunikacyj­
ne i większe budynki, którym grozi niebezpieczeń­
stwo, obsadzono wojskiem.

Wszystkie opozycyjne dzienniki z powodu ten­
dencyjnego opisu wypadków w nocy z poniedziałku 
na wtorek i napadów na policyę, skofiskowano. 
Srbobran zawiesił na razie wydawnictwo.

Zastosowanie sądów doraźnych ma miejsce za 
zbiegowiska, mordy, rabunki, podpalanie, gwałt pu­
bliczny i występek złośliwego uszkodzenia cudzej 
własności, a obejmuje cały obręb miasta Zagrzebia 
i gminę Śpanjeyec w powiecie Zagrzebskim.

Z a g rz e b . O godzinie 4 popołudniu ogłoszono 
plakatami sądy doraźne. Tłumy gromadziły się przed 
plakatami, czytając je z uw agą; po większej czę­
ści wyrażano zadowolenie z .powodu energicznego 
wystąpienia w celu stłumienia rozruchów.

Zagrzeb. Uwięzienie redaktora Persicsa i 
przywódcy socyalno-ohrześcijańskiej partyi Siroyatki, 
wywołało wśród demonstrantów wielkie wzburzenie. 
Tłum chciał przemocą uwolnić aresztowanych, zapo­
biegła temu policya przy pomocy wysłanej na miej­
sce kompanii piechoty. Właściciele domów na przed­
mieściach otrzymali listy z pogróżkami, że w nocy 
odbędzie się atak na ich mieszkania. Tyczyło się to 
nietylko serbskich właścicieli domów.

O „Morskie Oko“.
{Depesze nSŁ Polskiego“).

Zakopane. Wczoraj po południu przybyli tu 
członkowie sądu polubownego, oraz profesor Becker, 
salonowym pociągiem z Krakowa. Przybycia ich ocze­
kiwało nadzwyczaj licznie na dworcu w Chabówce

zgromadzona publiczność. Zauważyć można było 
wśród niej: starostę Rudzkiego, komisarza Piątkie* 
wicza, dra Cliramca, hr. Zamoyskiego, Tadeusza hr. 
Dzieduszyckiego, posła dra Danielaka, prof. Kosta- 
neckiego, prof. Tretiaka, prof. Radziszewskiego, wi­
ceprezesa Tow. dziennikarzy polskich Kazimierza 
Skrzyńskiego i innych.

Przybyli członkowie sądu zamieszkali w Sko- 
czyskadi, willa „Koleba". Wieczorem odbył się na 
cześć członków sądu bankiet u Tadeusza hr. Dzie­
duszyckiego, przedtem zaś pp.: Józef Kościelski i 
prof. Kostaneeki oprowadzali superarbitra dra Win­
klera po Zakopanem, pokazując mu godniejsze uwa­
gi miejsca.

Pogoda przychylna.
Dzisiaj rano wyjeżdża sąd polubowny nad Mor­

skie Oko.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 4 września.
M ianow an ia.

W iedeń. Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz zamia­
nował nadzwyczajnego profesora górnictwa, Leona 
S y r o c z y ń s k i e g o ,  zwyczajnym profesorem na 
politechnice lwowskiej.

Wspólna najwyższa Izba obrachunkowa zamia­
nowała praktykanta konceptowego Franciszka D o- 
b r u c k i e g o  adjuuktem rachunkowym (Eechnngs- 
Raths-Adjunht) w etacie swych urzędników.

O dznaczenie.
W ie& eń. Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz nadał 

zwyczajnemu profesorowi politechniki lwowskiej, Ju- 
ljanowi N i e d ź w i e c k i e i n u  tytuł i charakter rad­
cy dworu z uwolnieniem od taksy.

W sp ra w ie  przem ysłow ych  zakładów  
naukow ych.

Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza rozporządzenie 
ministra handlu, wydane w porozumieniu z ministrem 
wyznań i oświaty, zawierające wykaz tych przemy' 
słowych zakładów naukowych, których świadectwa 
uprawniają do rękodzielniczo-przemysłowych zawo­
dów. W wykazie tym znajdują się następujące za­
kłady galicyjskie:

T o k a r s t w o :  Oddział tokarstwa w lwowskiej 
szkole przemysłowej, oddział tokarstwa w szkole za­
wodowej dla "'przemysłu drzewnego w Kołomyi, od­
dział tokarstwa w szkole fachowej dla przemysłu 
drzewnego w Zakopanem i oddział tokarstwa w za­
wodowej szkole krajowej dla przemysłu stolarskiego 
i tokarskiego w Stanisławowie.

G a r n c a r s t w o :  Krajowa szkoła zawodowa 
dla przemysłu garncarskiego w Kołomyi.

H a f c i a r s t w o a r t y s t y c z n e  i k o r o n ­
k a r s t w o :  Oddział hafciarstwa artystycznego i
koronkarstwa państwowej szkoły przemysłowej we 
Lwowie.

Ś l u s a r s t w o :  Oddział dla artystycznego
przemysłu ślusarskiego w państwowej szkole prze­
mysłowej we Lwowie; szkoła zawodowa ślusarstwa 
w Świątnikach.
* S z e w s t w o :  W arsztaty naukowe dla szewców 

w Starym Sączu.
S t o l a r s t w o :  Oddział stolarstwa w pań­

stwowej szkole przemysłowej we Lwowie; oddział 
stolarstwa w szkole zawodowej dla przemysłu drze­
wnego w Kołomyi; oddział stolarstwa w szkole za­
wodowej dla przemysłu drzewnego w Zakopanem i 
szkoła stolarska w Kałwaryi Zebrzydowskiej.

K o w a l s t w o :  Szkoła zawodowa dla kowal­
stwa w Sułkowcach.

K o ł o d z i e j s t w o :  Szkoła zawodowa w Suł­
kowicach.

M a l a r s t w o  p o k o j o w e :  Oddział malar­
stwa dekoracyjnego w państwowej .szkole przemysło­
wej we Lwowie i takiż oddział w państwowej szko­
le przemysłowej w Krakowie.

Sytuacya.
Wiedeń. Wczoraj odbyła się konferencya pre- 

zydyum Rady ministeryalnej. Przed południem obra­
dowali dr. Koerber, Boehm-Bawerk, br. Cali i Gio- 
yanelli w sprawie podróży do Budapesztu, celem 
prowadzenia dalszych narad w sprawie ugody, na­
stępnie zaś, ale już bez Boehm-Bawerka, obradowa­
no nad kwestyą taryfy celnej. Po popołudniu od-
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bjTła się narada wszystkich ministrów, z wyjątkiem 
Spens-Bodena, w sprawie budżetu, oraz w sprawie 
zwołania Eady państwa.

P r a g a .  Komitet wykonawczy posłów czeskich 
do Sejmu i Rady państwa zbierze się w połowie 
b. m. na naradę w Pradze. Konferencya ta, jak za­
pewniają, ma pozostać w bezpośrednim związku z za- 
?nierzonemi przez rząd przygotowaniami do prac 
parlamentu w sesyi jesiennej.

Wolff:
W iedeń. Ostdeutsche Rundschau zamieszcza 

na naczelnem miejscu oświadczenie Wolffa, w któ- 
rem ten zaprzecza pogłoskom, jakoby miał kupić to 
pismo. Z całego tego oświadczenia wynika, źe Wolff 
nie myśli nawet o ustąpieniu z parlamentu i że pod­
czas najbliższej sesyi, nie należąc do żadnego klubu, 
będzie uprawiał dalej na własną rękę radykalną po­
litykę wszechniemiecką.

JPrezydent Stein.
H aaga. Profesorowie Erb z Heidelbergu i 

Winkler z Utrechtu odbyli wczoraj konsylium u 
proz. Steina i stwierdzili stan zadowalający. Prof. 
Erb oświadczył, że Stein niebawem powróci do 
zdrowia.

Z B u lgaryi.
Sofia. Doniesienie o uwięzieniu Michajłow­

skiego nie potwierdza się. Borys Sarafow nie wyje­
chał za granicę. Aresztowano tylko członków komi­
tetu Zonezewa.

Sofia. (Aj. telegr. bułg.). Aresztowano agen­
tów komitetu macedońskiego i podpułkownika rezerw- 
Nikola.

Pojedynek.
B udapeszt. Węg. Biuro korespondencyjne do­

nosi, że skutkiem polemiki dziennikarskiej pomiędzy 
sekundantami posła Barthy i Eugeniuszem Asbathą 
z jednej strony a współpracownikiem dziennika Al- 
kotmany Edwardem Benickiem z drugiej, przyszło do 
rozprawy honorowej, która zakończyła się pojedyn­
kiem Asbathy z Benickiem. Asbatha jest ciężko 
a Benick lekko ranny-w głowę.

M an ew ry cesarskie.
Pola. W Lussin zgotowano cesarzowi nad­

zwyczaj gorące przyjęcie. Miasto i port były bogato 
chorągwiami przystrojone. Cesarz objechał port do 
okoła. Komendant eskadry, zamierzając uskutecznić 
wylądowanie wojska nocną porą, wyruszył był z portu 
onegdaj o godz. 11 wieczór. Wykonanie rozkazów, 
wydanych celem zabezpieczenia przed nieprzyjacie­
lem, było wskutek ciemności bardzo utrudnione. Mi- 
inoto rozkaz i wszystkie obroty wykonano nader 
zręcznie. Flota dowiodła nadzwyczajnej znajomości 
położenia i wybrzeży. O godz. 4 rano dopłynięto do 
południowo-wschodniego wybrzeża Istryi. Tu wysa­
dzono na ląd wojsko, a strona przeciwna, biorąca 
udział w walce (wojsko operujące na lądzie), musiała 
się cofnąć wobec bardzo szybkiego wylądowania 
wojska z okrętów.

W bardzo krótkim czasie zdołano wysadzić na 
ląd piechotę, kawaleryę i artyleryę.

O godz. 9Va rano na rozkaz cesarza, po pierw­
szym ataku, ćwiczenia przerwano. Ćwiczeniom opi­
sanym przypatrywał się namiestnik Goess, biskup 
Plapp, generałowie, admirałowie, dygnitarze i w. i.

Pola. Po zakończeniu manewrów zawinęły 
okręty „Miramar* i „Pelican“ i cała eskarda o godz. 
2 popołudniu do portu wojennego. Na pokładzie znaj­
dował się cesarz i areyks. Rainer. Wszystkie okręty 
wywiesiły flagi. Popołudniu zwiedzał monarcha arse­
nał, a areyks. Rainer koszary obrony krajowej i ma­
rynarki.

K atastro fa  n a  M artyn ice .
N ow y Jork. Podczas ostatnich wybuchów 

wulkanu Mont Pelće na Martynice zginęło 1060 osób, 
a 150 jest rannych.

N ow y Jork. Telegram z St. Thomas donosi, 
że w Morne-Rouge ani jeden człowiek nie pozostał 
przy życiu. W Ajuppa Bouillon niema tak stra­
sznych ofiar w ludziach, jak w tamtem mieście. 
Liczba rannych w Ajuppa Bouillon wynosi 400, a 
jak twierdzą, wielu z nich ulegnie obrażeniom.

N ow y Jork. New York Herald donosi z St. 
Thomas, że miejscowości Monie Rouge i Ajupga 
Bouillon, zaraz po pierwszym wybuchu wulkanu zo­
stały zasypane gorącem błotem i kamieniami. Wzbu­
rzone morze wdarło się w głąb wybrzeża; w Le 
Carbet wiele osób zginęło w falach morskich. Na 
wschodniej części wyspy zniknęła pod wodą prze­
strzeń o powierzchni mili kwadratowej. Z miejsco­
wości Pointę a Petre douoszą, że Grandriyier zosta­
ło zniszczone. Jak słychać, rząd tamtejszy ma za­
miar opróżnienia wyspy pomiędzy Le Carbet i 
Lornin.

Walka ku ltu rn a  we F ran cyi.
Brest. W Concarnau podała się rada ministe* 

ryalna do dymisyi z powodu przemienienia szkoły 
zakonnej na świecką. Wieczorem tłumy ludności 
przeciągały ulicami, śpiewając pieśni kościelne i wzno­
sząc okrzyki: „Niech żyje w olność!“

Pożyczka serbska.
B elgrad . Pomięlzy zastępcami syndykatu a

serbskimi delegatami przyszło do porozumienia co 
do szczegółów nowej pożyczki. Serbscy delegaci 
i'trzymali już upoważnienie do podpisania układu, 
które nastąpi 4 bm. w Paryżu.

A resztow an ie fa łszerzy  p ien ięd zy .
Tem eszwar. Policya aresztowała 4 robotni­

ków zajętych w tutejszej fabryce za fałszerstwo ko­
ron i 20 kalerzówek.

P rzyp a d ek  p rezyd en ta  B oosem lta.
N ow y Jork. Powóz, którym jechał prezydent 

Roosevelt wraz z swym towarzyszem, między Pitt- 
sfield i Lenox zderzył się z koleją elektryczną. 
Rooseyelt odniósł lekkie kontuzye i zdarcie skóry na 
twarzy. Sekretarz Rooseyelta odniósł lekkie rany. 
Ajent policyjny zabity, konie od powozu'również za­
bite. Prowadzącego tramwaj i konduktora areszto­
wano.

Po zjeżdzie  w  B erlin ie .
R zym . Pozostająca, w bliskich stosunkach 

z kołami rządowemi Patria donosi na podstawie in- 
formacyi, otrzymanej ze strony zupełnie wiarogodnej, 
że w toku narad, jakie odbyły się w Berlinie pod­
czas pobytu tam króla włoskiego pomiędzy kancle­
rzem hr. Buelowem, włoskim min. spraw zagrań. 
Prinettim i austro-węgierskim ambasadorem Szógye- 
ny Mariehem, nabrano przekonania o zgodności ce­
lów i zamiarów rządów trzech państw sprzymierzo­
nych we wszystkich kwestyach, dotyczących wzaje­
mnych politycznych i ekonomicznych interesów. Po­
między Niemcami i Włochami nie ma zgoła żadnej 
takiej kwestyi, któraby mogła osłabić syrapatye, łą ­
czące oba ludy i rządy.

Co się tyczy Austro-Węgier i Włoch, to go­
rące ich życzenie, aby wzajemne stosunki coraz 
bardziej się zacieśniały i stawały się corńz bardziej 
serdecznemi, uwieńczone zostało jak najlepszym 
skutkiem. Pomiędzy temi dwoma mocarstwami istnie­
je zupełne porozumienie także co do spraw bałkań­
skich, niewyłąezając Albanii. Oba państwa stoją na 
tern stanowisku, że należy tutaj unikać wszelkiego 
współzawodnictwa, natomiast starać się o rozwój 
interesów handlowych obu państw sprzymierzonych.

Berlin. Mimo półoficyalnych zaprzeczeń, mo­
żna obecnie stwierdzić z pewnością, źe podczas po­
bytu króla włoskiego w Berlinie omawiano sprawę 
traktatów handlowych.

S tra jk i.
Florenoya. Wczoraj rano rozpoczęli pracę 

woźnice i reszta służby tramwajowej, zamiatacze 
ulic i kelnerzy. Strajkują jeszcze robotnicy metalur­
giczni. Zecerzy odbędą zgromadzenie, na którem ma­
ją  powziąć uchwałę co do dalszego postępowania.

F lorencya. Strajk generalny zażegnany. 
Także robotnicy metalowi wrócili do pracy z wyjąt­
kiem niewielkiej części. Miasto przybrało zwykły 
wygląd.

W iedeń. Ogłoszone wczoraj sprawozdanie kolei 
północnej wykazuje, że w koniunkturze handlowej 
widoczny jest ruch ku polepszeniu. Ostatnia, dekada 
miesiąca sierpnia wykazuje nadwyżkę 480.000 kor. 
w porównaniu z cyframi roku poprzedniego za 
ten czas.

W iedeń. Przybył tu wiceprezydent kraj. dy- 
rekcyi skarbu ze Lwowa dr. Witold Korytowski i 
odbył z dr. Koerberem konferencyę.

W iedeń. Jutro dalszy ciąg narad w sprawie 
kartelu naftowego.

W iedeń. Sąd handlowy na prośbę o ustano­
wienie specyalnego kuratora dla 4%  pryorytetów 
kolei południowej dał odpowiedź odmowną, uzasa­
dniając ją tern, że na razie nieina kolizyi między 
rozmaitymi rodzajami pryorytetów, tak, aby musiał 
być ustanowiony osobny kurator dla 4%  pryory­
tetów.

P etersburg. Z powodu poronienia carowej 
Aleksandry Teodorówny, car jest niepocieszony i tak 
się tym wypadkiem martwi, źe lekarze obawiają się 
u niego melancholii. Zaczynają się znowu poja­
wiać pogłoski, jakoby car miał zamiar ustąpić 
z tronu.

Zabił ze strachu.
Dnia 26 czerwca b. r. w ulicy Rzeźni miej­

skiej roz- grał się straszny dramat. Dyrektor miej- 
s' iej rzeźni, 38 lat liczący, Aleksander Gottlieb, 
żonaty i ojciec czworga dzieci — zabił celnym strza­
łem z rewolweru ogrodnika, Franciszka Waluszew- 
skiego. Fakt ten narobił w swoim czasie we Lwo­
wie wiele rumoru, komentowano go sobie w najroz­
maitszy sposób, okoliczności jednak, jakie towarzy­
szyły mu — przedstawiają się następująco:

Prowadzenie nowej rzeźni miejskiej powierzono 
p. Gottliebowi, a funkeya ta nie należała bynajmniej 
do najprzyjemniejszych. Wyłoniły się rozmaite uprze­
dzenia, niezadowolenie z powodu nowych przepisów 
wzrastało szczególniej pomiędzy rzeźnikami i zwra­
cało się w pierwszym rzędzie przeciwko personalo- 
wi rzeźnianemu, ponieważ zaś* na czele jego stał 
p. Gottlieb, a więc przeciwko niemu.

Rzekomo pokrzywdzeni przez wprowadzenie 
nowych ustaw i przepisów — posuwali się do gróźb 
i dyrektor Gottlieb miał wszelkie podstawy do mnie­
mania, że groźby te mogą zostać w czyn wprowa­
dzone. Oto raz mianowicie ktoś przystawił drabinę 
do okna pomieszkania Gnttlieba...

Od tego czasu począł on być w obawie o wła­
sne życie, a powodowany ostrożnością — kupił sobie

rewolwer i z nim się odtąd nie rozstaw 
wzrastała z dniem każdym; popadł w sta 
zdenerwowania; wiecznie zdawało mu s 
czycha na niego, dybie na jego życie.

Uczucie tej obawy przed napaścią 
szczególniej, gdy wracał wieczorem do domu. Droga 
prowadziła ulicą Nowej Rzeźni. Każdy cień człowie­
ka napawał go obawą, w każdym widział swojego 
wroga. Do jakiego stopnia unosiła go fantazya, świad­
czy o tem fakt następujący:

Raz np. wracając wieczorem do domu, spotkał 
ma tej ulicy niejaką Rósnerową Katarzynę. Szła 
przed nim, a opodal ujrzał jakichś dwóch mężczyzn. 
Wyobraził sobie w tej chwili, że to napad z góry 
uplanowany i że jeden z napastników przebrał się 
nawet za kobietę. Poznawszy w domniemanym na­
pastniku znajomą sobie Rósnerową, wmówił w nią 
z całem przekonaniem, że tamci dwaj ludzie 
chcieli ją  obrabować, a tylko jego nadejście ją ura­
towało.

26 czerwca br. powracał Gottlieb o godzinie 
wpół do 11-tej wieczorem do domu. Gdy z ulicy 
Żółkiewskiej skręcił w ulicę Nowej rzeźni idąc pra­
wą jej stroną — spostrzegł, że o kilkanaście kro­
ków za nim weszli w tę ulicę dwaj ludzie. Przy­
stanął więc pod parkanem... i z ostrożności prze­
puścił tych dwóch ludzi przed siebie, poczem już 
szedł w pewnem za nimi oddaleniu, na wszelki zaś 
wypadek otworzył zamek sprężynowy rewolweru.

Owi dwaj ludzie, którymi byli Franciszek Wa- 
luszewski i Maryan Tymcio — postępując przodem 
w głąb ulicy Nowej Rzeźni, a mianowicie prawą jej 
stroną — zatrzymywali się często. Waluszewski miał 
bowiem zwyczaj, rozmawiając z towarzyszami — 
przystawać co chwilę. Gottlieb inaczej wytłómaczył 
to sobie. Oto wydało mu się to właśnie podejrza- 
nem i wyobraził sobie, że oni zatrzymują się umyślnie 
i na niego czekają.

W ten sposób Waluszewski i Tymcio doszli 
do wylotu ulicy Adamowej, przy której mieszkał 
Tymcio. Tu zatrzymali się dłużej. Waluszewski, 
mieszkający dalej, przy ulicy Nowej Rzeźni, na­
mawiał tutaj Tymcię, by poszedł do niego na 
herbatę.

To zatrzymanie się tych dwóch ludzi — ugrun­
towało w Gottliebie przekonanie, że oni czatują 
na niego.

Przygotował się na wszelki wypadek, dobył 
z kieszeni rewolweru, a dzierżąc go w ręku — prze­
szedł na lewą stronę ulicy, ażeby obejść rzekomych 
napastników. W tej samej chwili spostrzega, że 
ci dwaj nieznajomi przechodzą również na lewą 
stronę...

To Tymcio uległ namowie Waluszewskiego i 
tędy właśnie wypadała im droga.

Ale w Gottliebie trwoga przygłuszyła wszelki 
głos rozsądku. Zamiast się cofnąć — postąpił je ­
szcze kilka kroków naprzód i zatrzymał się dopiero 
w oddaleniu jakich dziesięciu kroków od improwizo­
wanych przez siebie prześladowców.

Znajdował się w dziwnym stanie podrażnienia 
nerwów... Zatrzymawszy się, trzymając rewolwer w 
pogotowiu — zawołał, zwrócony do dwóch niezna­
jomych :

— Czy wy panowie na mnie?...
Przez chwilę panowała cisza. Waluszewski i 

Tymcio teraz dopiero spostrzegli widocznie stojącego 
Gottlieba a Waluszewski, postąpiwszy krok naprzód 
— zawołał:

— My nie na pana... w tej samej chwili je­
dnak krzyknął Gottlieb, mierząc wprost w Waiu- 
szewskiego:

— Ja  strzelam!...
I  padł strzał, a Waluszewski potoczył się na 

ziemię. Tymcio chciał się rzucić naprzód, ale Gott­
lieb, zwróciwszy ku niemu lufę rewolweru, zawołał:

— Stój! Bo i do ciebie strzelę!...
Tymcio zatrzymał się, a widząc, że Waluszew­

ski nie daje znaku życia, krzyknął rozpaczliwie:
— Coś pan zrobił?... Widocznie i w Gottliebie 

w tej chwili przyszła refleksya, bo cofnął się i uciekł. 
Wbiegł w ulicę Żółkiewską — wpadł przerażony 
i drżący cały do strażnicy policyjnej, a deponując 
rewolwer — opowiedział fakt, który zaszedł przy 
ulicy Nowej Rzeźni.

Na miejscu znaleziono już trupa Waluszew- 
skiogo. Strzał spowodował śmierć natychmiastową...

Zła wola była wykluczona, zabójcę pozostawiono 
też na wolnej stopie, dziś zaś przed zwykłym try­
bunałem orzekającym odpowiadać on będzie za to, 
że zbyt pochopnie dał się unieść nerwom.

Wiadomości bieżące.
- i

— Gim nazyum  żeńskie. Przypominamy, że 
wpisy do prywatnego gimnazyum żeńskiego założonego 
przez Towarzystwo gimnazyum żeńskiego we LwowieM 
odbywać się będą w dalszym ciągu dziś 4 września 
od godz. 3— £ w lokalu szkoluym przy ul. Chorążczy- 
zny 1. 19, I. p.

— Chorzy na w ą g lik  a mianowicie funkeyona- 
ryusze Juliusza Katzu: Sara Friedman, Witeusz i Mo- 
ses Meudel, oraz żona furmana Pyki — opuścili już 
szpital. Z funkeyonaryuszy Katza pozostaje więc je- 
szoze w szpitalu tylko furman Pyka.
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— Ostrożnie z naftą. W tarnowskiej fabryce 
Kafli pp. Guzika i Kołodziejskiego zapalał chłopak 
w piecu, a że się chciał prędko pozbyć roboty, oblał 
łuczywo naftą. „Niezapalna" jednak nafta wybuchła 
płomieniem, a teu dostawszy gię łatwo do bańki, ro­
zerwał ją. Płomienie objęły przestraszonego chłopca. 
Ludzie pracujący w fabryce uciekli ze strachu, tylko 
współwłaściciel p. Guzik, miał tyle przytomności, że 
tuląc chłopca do siebie, tłumił na nim płomienie. Chło­
piec wyszedł cało, a p. G. opalił sobie wąsy i prawą 
rękę.

— Okręgowa konferencya nauczycieli ślą­
skich odbędzie się dnia 18 października b. r. w Cie­
szynie. Wezmą w niej udział nauczyciele szkół z ję ­
zykiem wykładowym polskim i niemieckim.

— Tarnobrzeg. (Szkoła przemysłowa). Szkoła 
przemysłowa uzupełniająca w Tarnobrzegu ukończyła 
w r. b. trzeci rok swego istnienia. Do szkoły uczę­
szcza młodzież dwóch politycznych gmin : Tarnobrzega 
i Dzikowa. W ubiegłym roku szkolnym zapisało się do 
szkoły 74 uczniów, wystąpiło w ciągu roku 2, wyda­
lono 1, zmarł 1, przeto klasyfikowano z końcem roku 
70 ucżuiów. Liczba uczuiów mogłaby być większą, 
gdyby Stowarzyszenia rękodzielnicze (cechy) prowa­
dziły ścisłą ewideucyę i podawały dokładny spis ter­
minatorów, przez co usunęłoby się trudność, jaką ma 
kierownik sakoły przy ściąganiu uczniów do wpisu. Na­
leży to jednakże zaznaczyć, że wielce pomocnym jest 
tu zarząd miasta, który szkołę otoczył staranną opieką. 
Wpisy uczniów do tutejszej szkoły przemysłowej uzu­
pełniającej odbędą się dnia 12 września b, r. od go­
dziny 3 do 6 popołudniu i 14 września od 10 do 11 
przedpołudniem w kancelaryi szkoły ludowej w Tar­
nobrzegu.

— Nowe gniazdo sokole, w Niepołomicach od- 
hylo się dnia 30 z. m. otwarcie świeżo zawiązanego 
„Sokoła" i pierwsze publiczne ćwiczenia sokolej dru­
żyny. Po nabożeństwie w kościele faruym Sokoli miej­
scowi wraz z delegatami z Wieliczki, Bochni i Krako­
wa udali się do wynajętego budynku, w którym chwi­
lowo mieścić się musi Towarzystwo. Na- improwizowa­
łam boisku wykonali druhowie mepołomscy ćwiczenia 
„wolue“, poczem gościli przybyłe delegacye. W czasie 
przyjęcia na wniosek posła Skołyszewskiego zarządzo­
no na fundusz budowy centową składkę.

Listy z kraju.
Żydaozów.

(Obchód grtmwaldzki. — SłosunH w Radzie powiato­
wej. — Ze spraw miejskich).

Jesteśmy po obchodzie grunwaldzkim. Wszy­
stko odbyło się wedle programu, a nadprogramowo 
i pogoda zajaśniała.

Podczas nabożeństwa dziękczynnego, które od­
prawił ks. kan. Drągiewicz, kościół był przepełniony 
wszystkiemi warstwami naszego społeczeństwa — od 
magnata do zarobnika — wszyscy cisnęli się do 
stóp krzyża, błagając Najwyższego o lepszą dolę. 
Rada gminna zjawiła się gremialnie, była straż 
ogniowa, wiele włościan obu obrządków i prawie ca­
łe obywatelstwo okoliczne.

Wieczorem w sali kasynowej — dzięki nie­
zmordowanym zabiegom p. Ottmana, gospodarza, i 
P*# Widajewicza, zastępcy prezesa Kasyna, odbył się 
wieczorek muzykalno-wokalny, z którego czysty do­
chód przeznaczono na bank poznański.

śpiewy solowe, tercety, duety, deklamacye i 
słowo wstępne, złożyły się na całość wieczorku, któ­
ry pod każdym względem wypadł bardzo dodatnio, 
a publiczność wypełniająca salę po brzegi, burzą 
oklasków dziękowała wykonawcom.

Ciekawą chorobę przechodzi nasza w Rada po­
wiatowa. Jedni twierdzą, że jestto ząbkowanie na 
tle duru ruskiego — drudzy znów mówią, że jestto 
dur ruski z powodu silnego ząbkowania polskiego.

Fakt jednak pozostaje faktem, że Rada powia­
towa odbyła ostatnie posiedzenie w grudDiu 1900 
i że po dzień dzisiejszy powiat niema budżetu na 
rok 1902, a wydział rządzi §. 14.

Jakie z tego korzyści płyną, łatwo wyrozumieć. 
Obecnie uzupełniona Rada znajdzie prawdopodobnie 
w swem łonie większość potrzebną, wskutek czego 
i budżet uchwalony będzie.

Mimo, że burmistrzowi naszemu za złe mamy 
chłodne zachowanie się wobec rocznicy grunwal­
dzkiej, przyznać mu jednak trzeba, że na innem po­
lu wiele ma dobrych chęci i chciałby miasto powia­
towe i starożytne dźwignąć z upadku.

Do niedawna tonęliśmy literalnie w błocie, dziś 
mamy chodniki z płyt trembowelskich, mamy nie­
zgorsze oświetlenie (co prawda, lepśze podczas peł­
ni księżycowej) projektowaną jest regulacya i niwe- 
lacya miasta, ma się budować nowa rzeźnia, mają 
się parcelować grunta miejslde nieprzynoszące ża­
dnego dochodu, pod budowę domów mieszkalnych — 
są dobre studnie, etc.

Ale możebyśmy tego wszystkiego nie widzie 1 
tak, jak nie widzimy dobrego mięsa na rosół — gdy­
by przed dwoma laty nie nawiedziła nas była po­
wódź. Tonęliśmy bezprzykładnie w wodach Stryju 
i Dniestru i wyciągaliśmy ręce, błagając o ratunek. 
Dzięki zabiegom starosty i marszałka, rząd podał 
nam deskę ratunku w formie 200.000 koron.

W y p r a w a  p o  s k a r b y .
Próletaryat miejski w wielkich miastach fabry­

cznych Królestwa, pozbawiony wszelkich środków 
kulturalnego oddziaływania, daje coraz częściej do­
wody straszliwej ciemnoty i obyczajowego zdzi­
czenia. Świeży fakt wylęgły na tle ciemnotyi 
chciwości podaje Kuryer warszawski: Znachor, za­
mieszkały na Bałutach na przedmieściu Łodzi, 
wsźedł w bliższe stosunki z czeladnikiem tokarskim, 
Bolesławem Bieńkowskim,i przedstawił mu projekt 
łatwego zbogacenia się. Środkiem tym miało być od­
szukanie skarbu, zakopanego w ziemi. Dla osiągnię 
cia tego celu należało sprowadzić książkę, zawiera­
jącą zaklęcia i formułki kabalistyczne. Bieńkowski, 
usłuchawszy rady, wtajemniczył w całą sprawę przy­
jaciół swoich Franciszka Malinowskiego i Zygmunta 
Lisieckiego. Sprowadzono tedy książkę wydaną w Ka­
mienicy saskiej p. t.: „Bas ist Mosis magische Gei- 
sterkunst oder Geheimnis alter Geheimnisse“ i z tego 
owocu cywilizacyi niemieckiej zaczerpnięto wskazówki, 
jak należy przygotować się do wywołania i przyjęcia 
ducha, który miał wskazać, gdzie się skarb znajduje.

Wszyscy trzej porzucili pracę i, idąc za wska­
zówkami książki, zaczęli gromadzić potrzebne przed­
mioty, mianowicie: gwoździe z trumny małego dzie­
cka, kamień uraźny (blutstein), ziele koszyska (ver- 
bena officinalis), koźlę, klingę stalową itd.

Wreszcie przed trzema tygodniami udali się 
do wsi Lubiec, w powiecie łaskim, gdzie znajduje

się miejscowość górzysta, przeznaczona na grzeba­
nie zmarłych na cholerę. Młocie koźlę, kupione w Beł­
chatowie, zabili klingą stalową, odarli je ze skóry i 
ułożyli na stosie z wierzbiny, wzniesionym na górze. 
Następnie urządzili całopalenie przy formułce kaba­
listycznej. Koźlę spaliło się na popiół, który nastę­
pnie zebrali i rozrzucili w stronę wschodnią. Po tym 
akcie zdjętą z kozła skórę rozciągnęli na ziemi i 
przymocowali gwoździami z trumny małego dziecka; 
na rozciągniętej w ten sposób skórze oznaczyli trój­
kąt kamieniem uraźnym (blutstein), zwanym krwa- 
wiec albo żeleziak czerwony; potein w nocy zapalili 
dwa lichtarze ze świecami woskowemi, poświęcanemi, 
pół butelki spirytusu, kadzidła sprowadzone umyśl­
nie z Częstochowy, które spalili, kamforę i na urzą- 
dzonem w taki sposób miejscu kabalistycznem wy­
pisali kilka liter krwawcem. Pierwszy, jako egzorcy­
sta, wszedł do trójkąta Bieńkowski, następnie dwaj 
towarzysze: Malinowski i Lisiecki. Gdy już wszyscy 
znaleźli się w trójkącie, zapalili świece krzesiwem, 
a następnie ustawili przed sobą naczynie, napełnione 
węglami upalonemi z wierzbiny, do których nalali 
spirytusu, dosypali kadzidła i kamfory i odczytywali 
z księgi zaklęcia kabalistyczne.

Wszyscy trzej o głodzie i na owych modlitwach, 
przy których pomocy miał się duch ukazać, spędzili 
trzy tygodnie w lesie i pod golom niebem. Mimo je ­
dnak zaklęć, duch się nie ukazywał wcale. Wywoły­
wacze ducha możeby i dłużej jeszcze pozostawali na 
odludnem miejscu w Kubcu, gdyby nie włościanie, 
którzy zdała zauważywszy rozpalone ognisko i trzech 
uwijających się ludzi, dali znać władzy gminnej, a 
ta  przerwała ceremonię i wszystkich kazała odstawić 
do kancelaryi. Tutaj po odpowiedniem wylegitymo­
waniu się, wszystkich puszczono. Włościanie jednak 
rzucili się na młodych rzemieślników, nazywając ich 
odszczepieńcami, i mimo błagań i próśb, nie pozwo­
lili im ani przenocować u siebie, ani się pożywić. 
Wynędzniali, po trzech tygodniach powrócili do Ło­
dzi bez skarbu. Jeden z nich, Malinowski, ze skru­
chą zwierzył się swojemu pracodawcy, który go 
przyjął napowrót do pracy. Dwaj pozostali, Bień­
kowski i Lisiecki, nie dali za wygraną i zamierzają 
podobne doświadczenie urządzić pod zamkiem w Łę­
czycy.

Fakty tego rodzaju zdarzają się w Łodzi czę­
sto pod wpływem namów znachorów, wiele jednostek 
odznaczających się ciemnotą, porzuca pracę, wydaje 
pieniądze na zakup przedmiotów potrzebnych i robi 
wyprawę po skarb ukryty w okolice Łodzi.

W naszej Administracyi złożyli:
Dar narodowy dla Towarz. Szkoły Lu 

dowej:
Roman Birówka 2 kor., współpracownicy fabryki 

wTleu" z okazy i imienin dyrektora 11*80 kor.
Dla ofiar procesu wrzesińskiego:
Ze sprzedaży kalendarzyków uczeń III. klasy 

A. F. 1 kor.
Na stypendyum im. Szczepanowskiego:
Urzędnicy Karpackiego Towarzystwa w Borysła­

wiu 39 kor.
Dla robotników prześladowanych na 

Śląsku za to, że do polskich stowarzyszeń należą:
Helena Gatscher z Karlsbadu 10 kor.

— Więc cóż zrobił Paterson ?
— Chcąc przysłużyć się mojej manii, wie bo­

wiem, jak bardzo lubię rozwiązywać rozmaite za­
gadnienia, choćby wydawały się nie wiem jak nic 
nie znaczące, przyniósł gęś i kapelusz do mnie. 
Trzymaliśmy gęś aż do dziś dnia, do ostatniej mo­
żliwej granicy, poczem zabrał ją, aby wymierzyć jej 
los, który czeka każdą tłustą gęś, podczas gdy ja* 
zachowałem kapelusz nieznajomego, tak nieszczęśli­
wie pozbawionego obiadu świątecznego.

— Ale czegóż u licha może cię nauczyć ten 
stary, wygnieciony kapelusz.

— Oto moja lupa. Co myślisz o człowieku, 
który nosił ten kapelusz?

Wziąłem go i obracałem na wszystkie strony. 
Poczułem, że zadanie przekracza moje siły. Był to 
melonik filcowy, twardy, bardzo ordynarny i zupeł­
nie wytarty. Podszewka atłasowa, niegdyś czerwona, 
zupełnie zmieniła kolor. Firmy fabrykanta nie było, 
ale, jak to już zauważył Holmes, na boku były na-, 
bazgrane inieyały H. B. Brzeg był przedziurawiony 
w celu przymocowania sznurka, którego zresztą nie 
było. Wreszcie był przecięty i pokryty kurzem i 
plamami, które starano się ukryć, malując je atra­
mentem.

— Nic się nie posuwam w moich dedukcyach 
— rzekłem, oddając kapelusz.

— Jesteś jednak dobryin obserwatorem, nią 
umiesz tylko wyciągać wniosków z teg o , co wi­
dzisz.

— Więc powiedz mi, proszę cię, co możes* 
wywnioskować z tego kapelusza?

— Je s t on może mniej suggestyjny, niż mógł­
by być, jednak mogę wyciągać z hiego pewną ilośę 
wniosków, z których część jest zupełnie pewna i ja ­
sna, reszta zaś jest oparta na poważnych prawdo­
podobieństwach. (C. d. n.)

1)
Conan Doyle.

5kradzioj]y klejnot.
Na trzeci dzień po Bożem Narodzeniu, wstąpi­

łem rano do mego przyjaciela, Sherlocka Ifylmeśa, 
aby dosiego roku. Zastałem go w domo-
wem ubraniu,. ieżącego leniwie na sofie. Na odległo­
ści wycią&nlętej ręki leżała fajka, i stos dzienników, 
które musiał czytag j 0flczytywać, były bowiem po­
gniecione. Nieco dalej, na trzcinowein krześle, leżał 
stary kapelusz z twardego filcu, bardzo wytarty i 
wygnieciony* Mikroskop i forma od kapelusza, leżące 
na tern same01 ^ rze^le, dowodziły, że kapelusz był 
tam położony, aby byt uważnie zbadany.

— Wydaiesz ini się bardzo zajęty, mój drogi, 
rzekłem do Holmesa —. j £e cj przeszka­
dzam.

— Ale skąd, jestem kontent, że mogę pomó­
wić z przyjacielem 0 rezultatach, do jakich dosze­
dłem. Zresztą rzecz sama jest jak najbanalniejsza— 
dodał, pokazując wytopy kapelusz — ale po namy­
śle można w niej znaleźć szczegóły interesujące i 
nawet pouczające.

Usiadłem w fotelu. Na dworze było kaducznie 
zimno; szyby były pokryte szronem. Przede- 
wszystkiem począłem grzać sobie ręce przed ko­
minkiem.

— Sądzę — rzekłem że wypadek, który 
cię zajmuje, choćby wydawał się jaknajbardziej pro­
stym, dotyczy jakiegoś morderstwa i że to jest wła­
śnie wskazówka, przy pomocy której odkryjesz taje­
mnicę i ukarzesz zbrodnię.

— Nie, nie, nie chodzi tu o zbrodnię — odpo­
wiedział Sherlok Holmes, śmiejąc się. — Czy znasz

posłańca pana Patersona ? To do niego należy to 
trofeum.

— Czy to jego kapelusz?
— Nie, znalazł go. Właściciel jest nieznany. 

Spojrzyj nań, proszę cię, nie jak na zwyczajne po­
krycie głowy, lecz jak na zagadnienie intelektualne. 
Dostał się on do tego pokoju w ranek Bożego Na­
rodzenia w towarzystwie tłustej gęsi, która prawdo­
podobnie piecze się teraz na ogniu Patersona.

Około czwartej rano rzeczonego poranka, Pa­
terson, nawiasem mówiąc, bardzo porządny chłopak, 
tivacał z jakiejś kolacyi i szedł przez Tottenham 
Oourt Road, kiedy przy świetle latarni gazowej 
spostrzegł naprzeciwko siebie wysokiego mężczyznę, 
który szedł niepewnym krokiem, dźwigając gęś na 
ramieniu.

Kiedy dochodził do rogu Goodgerstreet, wyni- 
nikła kłótnia między tym osobnikiem a gromadką 
łobuzów. Jedeu z nich zrzucił kijom kapelusz prze­
chodnia, poczem rzutem tegoż kija rozbił okno znaj­
dującego się za nim sklepu.

Paterson rzucił się na ratunek nieznajomego, 
ale ten, przerażony rozbiciem, które jemu mogło 
być przypisane, i widząc zbliżającego się człowieka 
w mundurze, upuścił- gęś, wziął nogi za pas i 
znikł. Łobuzy ze swej strony także uciekli na wi­
dok Patersona, czyli, że został on panem na placu 
boju, wygniecionego kapelusza i wspaniałej gęsi 
świątecznej.

— Którą oczywiście zwrócił właścicielowi.
— Tu właśnie jest kwestya, mój kochany. 

Prawda, że do lewej łapki gęsi była przywiązana 
kartka z napisem: dla pani Henrykowej Bak&r i że 
na dnie kapelusza można odczytać inieyały H. B. 
Ale ponieważ w Londynie mieszka kilka tysięcy 
Bakerów, a kilkuset Henryków Bakerów, przeto nie 
jest tak łatwo oddać każdemu z nich to, co mógł 
zgubić.
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l i t t i n I l o w € %
Z targa pieniężnego.

W ie d e ń ,  3 trze śn ia . Zamknięcie wczorajszej giełdy 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 686*25:
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 734*—, Akcye anglo- 
banku 276*50, Akcye Unionbanku 540*—, Akcye Landerban- 
ku 424*—, Akcye Bankvereinu 456‘50, Akcye Bodencredit 
935*—, Akcye gal Banku hipotecznego 538*—, Akcye kolei 
państwowych 724*50, Akcye kolei południowych 73*— , Akcye 
r|1ramway A. — *—, B, —*—, Akcye kolei Elbethal 408*—, 
Akcye kolei półn. 5750, Akcye kolei czerń. —*—, Akcye 
Alpiny 380*50, Akcye Rima Muranyi 500*—, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1500* - ',  Akcye Fabryk broni 328*—, Akcye 
tureckie tytoniowe 314*50, Oblig. węg. ind. 97*60, Renta

** UlOU Al / W p i    Jr' ’
100*60, 5 proc listy Banku hip. 110*—, 4 proc. Gal. Obligacyi 
propinac. 99*25, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 97*50, 4 
prc. pożyczka m. Lwowa 95 —, Losy tureckie 118*50, Marki 
117*— Ruble 253*25, Kredyty —* -  , Alpiny — , Węg. 
kred. —*—, Unionbank Koleje państw. —*—.

Usposobienie: Akcye kolei państw, wskutek zbliżają­
cego się podjęcia obrad w sprawie upaństw. i berlińskich 
sprzedaży arbitrażowych ciągle bardzo ożywione. Zresztą 
spokojnie. Kredyty przy końcu słabsze.

B e r l i n ,  3 września. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 216*25, Staatsbahny 155*75, Disconto Co-
mandit 187.60, Berlin Tow. liandl. 157*75, L aura 202*—, Bo- 
'hum ery 186*—, Kolej półn. wschodnio-Pruska 79*75, Rubel 
za gotówkę 216*95, Kolej warsz.-wied. 183*50, Kolej morza 
śródziemnego 89*50, Kolej Meridionalna 130*25, Losy tu re­
ckie 124*75, Renta włoska —*—, „Harpener* kopalnia wę­
gla 166*90, Kolej Marienburg-Mławka 75*40, Konsolidacya 
333*25 Lombardy 19*30, Kolej Henry 97*60, Niemiecki bank 
narodowy 116.25, Kanada Proferred 140*10, Akcye żeglugi 
ham burskiej 108*75, Kurs Warszawski — .

I tn d a p e s z t ,  3 września Wczorajsza giełda : W ę­
gierska renta złota 121*10, W ęgierska renta koronowa 97*90, 
W ęgierski bank kredytowy 735*—, W ęgierski bank dla 
przem. i handlu 33*—, Węg. bank hipoteczny 481*50, Węg. 
bank eskontowy 467*—, Austryacki bank kredytowy 687*—, 
Rima Murany 500*—, Budapeszt kolej miejska 638* — , Kolej 
południowa 72*—, Austr.-węg. kolej Państw. 722 75.

Tendencya przyjazna.
B e r l i n ,  3 września. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc węgierska renta złota 102*25, W ęgierska renta ko­
ronowa 98*40, Austr. akcye kredytowe 216*25, Staatsbahny 
155.75 Lombardy 19*30, Disconto Comandit 187*60, Ruble 
216*95. Tendencya osłabiona. Zagr. renty silne.

F r a n k f u r t ,  3 września. W czorajsza giełda wie- 
c. orna: Austr renta papierowa 102*40, Austr. renta srebrna 
102*20, Austr. renta złota 103*80 Austr. akcye kredytowe 
216*80) Staatsbahny 151*—, Lombardy 19*30, 4 pr. austr. renta 
koronowa 100*—. Tendencya Silna

H a m b u r g ^  2 września. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austr. renta srebrna 102 15, Austr. akcye kredytowe 
216*90, Losy z r. 1860 152*60, Staatsbahny 154*—, Lombardy 
19*40, Austr.. renta złota 103*30, W ęgierska renta złota 
101*90.

Tendencya słaba . . .
P a r y ż ,  2 września. W czorajsza giełda w ieczorna:

4 proc. hiszpańskie Exterieurs 84*20, Credit foncier 576*—, 
Bank ottomański 745*—.

Tendencya silna.
Targ zbożowy i towarowy.

B u d a p e s z t ,  3 września. Pszenica na paźdz. b 72 
do 6 73, Pszenica na kwiecień kor. 7*01 do 7*03, Żyto na 
październik 6*03 do 6*04, Żyto na kwiecień 6*23 do 6*24, 
Owies na październik 5*45 do 5 45, Owies na kwiecień
5 74 do 5*75, Kukurudza na sierpień 5*36 do o* 37 Kuku- 
rudza • na maj —*— do , Rzepak na sierpi eń —*—
do — .

Deszcz.

O dpow iedz iain j' r e d a k to r :  
J ó z e f  Ziem biński.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Dla dogodności inserujących zaprowadziło Słowo Polskie

k g r e s p g n d e n t k i  i n s e r a t g w e
które nabywać można w Administracyi, we wszystkich 
biurach dzienników i trafikach, po cenie 6 0 , ©O, 120, 
150, 1 8 0  halerzy. — Korespondentki inseratowe upo­
ważniają do umieszczenia ogłoszenia w Słowie Pol- 
slciem o 10, 15, 2 0 , 2 5  lub 3 0  wyrazach.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * 4
* *
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Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Polskiego" 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

Doniesienia osobiste.
Ma jąc  k ilk a  ty s ię c y , bę­

dąc fachowcem, młodym, 
inteligentnym pragnąłbym po­
znać przystojną, młodą pannę 
lub wdowę z małym kapitali- 
kiem, by złączywszy swe ser­
ca i kapitały módz wspólnie 
nadal pracować. Oferty pro­
szę przesyłać wraz z adresem 
i fotografią poste restante, głó­
wna poczta „Koroniarzowi*.

8186 1

Eu n ice  47. N ajdroższy . 
T ęsknię, oczeku ję  pią- 

te k  godz. w* pó ł do 11. Po­
m n ik  U jejskiego. 8258

R ozm aite.
Do n a b y c ia  meble własnego 

wyrobu po najtańszych 
cenach u FR A N C ISZK A  

Z E IR E R A , Lw ów, P asaż 
M ikolascha. 8239 30—1

Ju lia n  H e lle r , koncesyonow. 
mechanik-optyk, poleca po 

cenach najtańszych przybory 
optyczno-mechaniczne, urzą­
dza i naprawia gromochrony 
i dzwonki elektryczne. Lwów 
ul. Trybunalska 16 7942 2

| |® ie r w s z y  K rajow y  za- 
K ład w yrobu gorsetów , 

Lw ów , Jagiellońska  2, I. p.
6562

Praw n ik  (mundant) z półto­
raroczną praktyką poszu­

kuje zajęcia biurowego lub 
lekcyi. Lwów. Poste restante. 
Industrya . 8028—3 -1 .

i  •Ł

KURS PRZYGOTOWAWCZY
do egzaminu na jednorocz­
nych ochotników (In te l- 
ligenzpru fung)  rozpoczy­
na się z dniem Igo wrze­
śnia b. r. w wojskowej 

szkole przygot.
S t D obrow olsk iego  

Lwów, ulica P odlew - 
skiego  1. 9.

Objaśnienia i wykaz 
uczniów aprobowanych na 
zadanie. 7595 3—3 I

Wy ra b ia m  p o ż y c z k i
urzędnikom państw, od 

XI. r. za kondyktem i bez. Ofer­
ty pod „Dogodny kredyt* Biuro 
dzienników Buchstaba, ulica 
Karola Ludwika. Na anonimy 
się nie odpowiada. 8041

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
otworzyliśmy od wejścia z ul. Kopernika 9470

B iu ro  sprzedaży
§łow a Polskiego

tamże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje- 
dyńcze numery Słowa Polskiego, jakoteż nasze wydawnictwa, 
z których przypominamy nasze nowości:

Dr. Głąbiński. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo- 
wie“. Cena 1 kor.

A. G ruszecki:  „VvTiększością“, cena 2 kor. w ©p. 2*60 
W acław G ąsiorowski: „Huragan", powieść historyczna 

w 3 tomach. Cena 6 kor., w opr. 7 kor. 80 hal.
W iesław  Sclavus:  „Ugodowcy", powieść. Cena 3 kor. 

w oprawie 3*60.
Administracya „Słowa Polskiego" we Lwowie.

Przewodnik kąpielowy.
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

f ł f l  IV D 11L  m  m  Willa Wanda, Dom polski w po- 
CIU. d u l l c l l l l  ftliżu źródeł, wygodne i piękne 

mieszkania, Sala restauracyjna, Czytelnia, gazety pol­
skie, Kuchnia polska- — Zgłoszenia: Bad Nauheim, 
YvTilla Wanda, Carlstrasse 27.

I W O D 1*PT" zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny.
U lI IL /J  Szczawy słono-jodowo-bromowe i żelazisto- 
jodowo-bromowe. Sezon kąpielowy od 10 maja do 
końca września. Zamówienia na mieszkania, wodę mi­
neralną, sól, ług i namuł przyjm uje i wyjaśnień udziela 
Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu.

K
L

O ^ O W  F izykaln0'tiyetetyczna lecznicza dr. A. Tar- 
iławskiego w Kosowie (za Kołomyją, stacya 

kol. Zabłotów) otwarta do końca października.

l i l i i  P D  siarczane w pobliżu Lwowa. Najsil-
niejsze wody siarczane na kontynencie. Ką­

piele borowinowe. Dział hydropatyczny. Leczenia elek­
trycznością, masażem, inhalacyą. Otwarcie sezonu 20 
maja. Na żądanie przysyła Dyrekcya prospekty gratis

P1 C ły P y f łT lV  Najsilniejsze w Europie uzdrojowisko 
siarczano-mułowe dla reumatyków, 

w cierpieniach stawów i kości, w gruźlicy stawów, 
po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze i w ischias. 
Okolica górzysta. Prospekty rozsyła Zarząd. Lekarz 
ordynujący Dr. A. Teichmann.

T ^ n q t o m v t v  kąpielowy, siarczany i borowi-
| _ ^ u . a t u i x x j  nowy, ze Lwowa koleją pół godziny, 

-Z- pociągi 4 razy dziennie tam i napo wrót. Zakład od­
nowiony, łazienki nowo wybudowane tuż obok dworca 
kolejowego.

1 }  f ł ł l l r D  dSTajsilniej sza solanka jod i brom zawierająca.
CtUl\.CL Zakład zdrojowy położony na słonecznej 

J -  wyżynie, wśród ślicznych widoków na okalające góry. 
Prospekta i dokładne informacye udziela na żądanie 
Zarząd Zakładu kąpielowego w Rabce.

Zakład zdrojowo-kąpielowy, pierwszo­
rzędna stacya klimatyczna. Urządze­

nia postępowe. Desinfekcya mieszkań troskliwa. Se­
zon od 20 maja do 30 września. Informacye udziela 
Zarząd Zakładu górnego w Szczawnicy.

j ^ z c z a w n i c a

r p r u s k a w i e c
- L  ischias, choroba

W skazania: Reumatyzm, podagra, 
choroby nerwowe i pęcherza, astma, 

ischias, choroby kobiece, sercowe i żołądkowe. Po­
czątek sezonu 15 maja, koniec 30 września. Obszerną 
broszurę o Truskawcu w ysyła-na żądanie Zarząd!

Nasi Prenumeratorzy 6699

mogą nabywać po cenie znacznie zniżonejw Administracyi 
„Słowa Polskiego" następujące wydawnictwa:
Romanowskiego Mieczysława, Poezye, jedyne zbio­

rowe wydanie, zebrał i ułożył Jan Amborski, 4 tomy, 
przeszło 1000 stron druku, zamiast 1440 kor. 4*— 

Sewera, Szkice z Anglii, 2 tomy, .  k. I 1— 
Wacław Gąsiorowski, Huragan, powieść histo­

ryczna, 3 tomy, zamiast 6 koron tylko . k. 4‘— 
Czytelnia Polska, 14 tomów, zamiast kor. 

8.40 tylko . . . . . . k. 3-—
Koszta przesyłki 72 h. Za zaliczką nie ekspedyujemy.

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 2 września 1902 r. 

u rs v  o ile  inacze j n ie  p o aan o  ob liczone są 
ron nom inalne j w a rto śc i i za g o to w y

za 100

Ogólny dług państwa
Lnolity d ług  pogstw& 
banknotach., m a j—listopad. • .

lu ty —sie rp ień  . 
srebrz®* s ty czeń —lip iec  . • • • 

k w iec ień —oaździernifc 
,y  z ro k u  1854 po  250 zł. m . ,k.

1860 * oOO zł. w. a.
* 1860 „ 100 zL „ „
'  1864 ,  100 zł. „ „ • • -

1864 r 50 zł. .  r • • y*
itv z a s ta  )t. dom en  p a ń stw  1‘20 zł. o
Dług państwa krajów koronnych.
j radz ie  n a ń s tw a  rep rez en to w an y ch .
Btr re n ta  z ło ta  w olna od pod. . . 4 

„ w  wal. K or. w. od pod. . 4 
9 inw est. wol. od pon. . . 3 /a 

Obligacye feoiejowt. 
lej A r cyk  s. A lb rech ta  w s reo rze  .4  

ces. E lżb ie ty  w  złocie w. oa  p. 4 
cesarz . P ran e . Jó z e ia  w sreD. • c /4 
Arc. R ud. w. K. wol. od pod. 4 
ces E lż. 200 zł. m. k. za sz tu k ę  o % 
K a ro la  L ud. 200 zł. m. k . , o 
Oblieacye pierw szeństw a koieiowe. 

lej A rcyks. Alb. 300 zł. w  sreo. .o  
200 zł. w złocie . o 

czee* E m . 1885 200. 1000. 5000 zł. 4 
r 1895 400. 2000. 10000 K. 4 

B u kow ińsk ie j lokal. 400 K or. . . 4 
K a ro la  L u d w ik a  sreb r. . . . .  .4  
Lw ow .-C zer.-Jask iej E m , 1894 - 4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
[giorska re n ta  z ło ta  . . . . . . .  4
ig- r e n ta  w. K or. w o lna  od pod. • 4 
sg. re n ta  w. K or. r - . n * ® , 
ły c z k a  kol. z r. 1889 w złocie . . 4 /a 
iy czk a  kol. z r. 1889 w  sre b rze  . . 4  12 
}g. o b ligacye  p ro p in . w. a. . . • • 4 /» 
}g. r p rem . reg . C issy . . .  4 
}g. p o ży czk a  p rem . po  100 zł. . • • — 

r r, ?°. >■ ' * - “ligacyo in a em m zacy jn e  m po teczne
Kroac>n i S ł a w o n i i .................. 4’65

-  P ro p in aćy jn e  wol. od p o d . . . . 4
ig ierak ie  ob ligacye  kip-,  ..................^
oacy i i  S ław onii oblig. b ip. . . . .  4

Inne pubiiczne pożyczki.
ży czk a  reg. D u n a ju  z r. 1878 . . .  5 

,  r r z r. 18W . . .4
r k ra j. B ukow iny  z  r. 189S . . 4

1. p rop . B u k o w i n y .............................. 5
li poż. k ra j. % r. i8 9 o ...................4

%  j p lą c ą  "Ząciają

101
100

Gal. obi. p rop . z r. 1889 . . . .  
P o2. m ia s ta  L w ow a z r. 1895 .

z r. 1900 . 
.  . W ied n ia  z r. 1874.

R en ta  w łoska  za 100 lir  . . .  • 
Poż. h y p o t. B u ig a ry i z r. 1892

i 25j 95
I 101

i 50 123

—s 99 50 
25 
60 
50

70

Listy zastawne
(O bligacye h ip  ot. i l is ty  dłużne). 

A n s tr . z a k ł. k re d . z ie m s . lo s . w  50 L 4 
B n k o w . z a k ł. k re d . z ie m s k i  . . . . .  5

G aU ak c . b. h. z 10“/o p r. 1. w  *39”V2 f. 5 
Gal. „ r „ los w  50 lat. . . .4  lh
Gal. . . „ los w 60 lat. . . .  4
Gal. Io w . k red . ziem . ios w 56 la t .4  
Gal. r T r w 41 la t . 4
Gal. „ T „ dam ., em is. . . 4
Gal. T T - po 200 Kor. . . .  4
B anku  k ra j. d ia  Gal. i Lod. w  51 L . 4 Vz 
B onku  T _ r - zwr. w  57V2 L . 4
B anku  ,  oblig. kom un. 2 em is. . . ó 
B anku  „ r n 3 o. 1. w 42 1. _• 4 h
B anku  „ r r 4 em . 1. w.  45 L
B anku  - . kol. 1. w.  57VaL . • • 4
A ustr. węg. B anku  los w 4C4/2 L . . 4
A ustr. . ■ r ' ios w  50 L . . . .  4

Obiigacye z prawem pierwszeństwa.
K olei pó łn . ces. F e rd . om. z r. 1886 . 4

.  „ r ,  ,  ,  1S87.4
„ .  ,   ̂ ■ 1888 .4
4 r T. « ,  r 1391-4

r r r 1898 . 4
L w ów -G zern .-Jassy  1884 p. 10°/o 4 

r r r 1384 . . .  .4
Gal. kol. lo k a ln e  w schód ..........................4
W eg.-Gal. ko iej em. 1870 • .................. 5

,  ,  r 1878 ................... 5
: : - * is s : ..............4

Losy procentowe, (za sztukę)
A ustr. Z akł. k re d y t, obi. pr. em. 1880 

p o  100 zł. w. a ....................................... 8
„ „ „ em. 1889 po 100 zł. w. a. .3  

Tow. i .  na  D un. 100 zł. m. k. p. 10%  4 
L reg u l. D un. z r. 1870 po 100 zł. w. a. 5 
W ęg. b a n k u  h ip. p r  1. z. po 100 zł. w. a. 4 
Poż. m ia s ta  T ry es tu  po  100 zł. m. k. 4 
Poż. . r po 50 zł. w. a. 4
Poż. se rb sk a  p rem . po ICO f r ................. 2
T u rec k ie  obi. p rem . ko le j po  400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
B u d ap esz teń sk ie  B asiiica  po  5 zł. w. a. . 
Zakł.* k r . d ia  h and . i p rz . po 100 zł. w. a.
C lary po  40 zł. m . k............................................
P o ży czk a  m . in s b ru k u  po  20 zł. w . a . . . 
Poż. p rem , znias. K ra k o w a  po  20 zł. w . a.

„ „ L u b ian y  po 20 zŁ . . .
O fen po  40 zł. w. a . .............................................

P a lity  po  40 zł. m. u ......................................
Czerw . k tz . au str . tow . po  10 z i . . . . .

., w ęg. tow . po  5 zł. . . . . .
P u n d a c y i a re y a s . Rud‘o lia  po 10 zł. . .
S an n ą  po  40 zł. m. k ......................

. 6  S 109 luj 110 40 Pozycz& a m ia s ta  S a lzb u rg a  no 20 zi. •
St. G enois po 40 zł. m . k.
Poz. p r. m. S tan is ław o w a po 20 • •
K om unąino  m . W ieon ia  z r .  1874 po 100 zł.

Yig Akcye Przedsiębiorstw transportów.
Buk. koi. lok. akc. pierw - 200 z ł.......................400

..........................a k c y e  zak ł a a  200 zł. . . . 3^3
A ustr. Tow . żegi. n a  D una ju  1500 K or. . 938
K oiei p ó łn . ces. F e ra y n . 2100 K or...............  5740
K ołom yj, kol. lok. (bkc. pierw.) 200 zł.
K oi. L w ów -B ełzec (akc. uierw .) 200 zł.

L w ów -G zem .-Jassy  200 zł. . . . . .  566
w scnoan.-gai.-lokam . 200 z ł........................392
państw ow ych  200 zł. =  500 fr. . . .

*97 10 ” po łuam ew ej >200 zł. =  500 f r ................  _
węg- galicyj. iokaL 200 z ł . .  ................. 434 50 436 —

lad — ~

101 
97 

102 25 
100 60

102; 95 
101| 60 
98:

... 97 70 
)SĄ 101 i 
1 -Ą  101 \

101 40! 102[4Q 
101I801 102130 
100,8011 101 80100 85 101 85
101 — 101 70
916® -----
“  , | 99 50

265

284

230
254
89

117

427
196
83
75
75

196

109
109
99

-  287

—I 250 
-  260 

75 91 
75 115

431
200
86
77
77

200

Akcye banków (za sztukę)
B anku A ngio-austr. 240 K o r..................
Peszt, banku  hand l. 1000 K or. . . .
Zakład  kroci, dla handlu i przem. 8 $
^  ęg. b an k u  k re d y t. 400 K or...............
Gomo- au str . tow . esk. 400 Kor. . .
Galie, b a n k u  h ipo tecz. 400 K or. . . .
Gaiic. b an k u  d ia  h an d lu  i przem . 400 Kor.J 334 
B anku  d ia  k ra jów  k o ro n n y ch  400 Kor. . .
B anku  A ustro-w ęg. 1400 K o............................
B anku  Z w iązków , (p n io u b an k ) 400 Kor. . 
Czesk. b a n k u  zw iązk. 200 K or. . • • • ■ •  
Z iv n o sten sk a  b a n k a  200 K or...........................

Akcye Przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopalń , w ęgia w  B rńx  100 zł. . . .
Galie. k a rp . n a ft. tow . 500 K o r......................
A ustr. tow . górn icze A lp ine 100 zŁ . . . 
P iłizk iego  tow . Żelazn, p rzem . 200 zł, . ,
S chodnicy  500 K o r............... ....
T u reck . zarz. ty to n io w  500 fran k ó w  . . .  
Trifal tow . kop. w ęgia 70 z ł . .........................

W e k s I.C..
(Czeki, dew izy krótko term,) ®/o 

B erlin  i niem . m. bank. za 100 m arek 4
L ondyn  za 10 funtów  szter...................... ...
P a ry ż  i fran cu sk  m . bank. za 100 fr, . 3 
Petersburg i W arszaw a za 100 rubli . 5V2 
W łoskie b a n k  za 100 lirów . . . . . .  5

W a l u t y .
D u k a t c e s a r s k i .....................................
20- f ra n k ó w k a .........................................
20-m ark ó w k a   ............................. . .
N iem ieckie banknoty za 100 m arek . •
W łoskie banknoty  za 100 l i r .....................
Ruble b an knoty za 100 r u b li .....................

4.06
36/
938

5770

56S 
40 J

1592 
-  536 
50,! 249 

' 258

C E N N I K
lwowskiej izby handlowej I przemysłowej.

Lwów, dn ia  3. w rześn ia  1902.

I. Akcye za sztukę,

725
885
881

1518
1048

3 9 3 - !  397 -

95 10

(90

B anku  h ipo t. galic. po 200 zł. (400 K.)
E x d iv idenae  20 K o r..................................

B an k u  gaiic. d ia h an d lu  i p rzem y słu
po zł. 200 (400 Kor.) . . .  ................

K olei gal. K a r. L ud. po 200 zł. m. k. . . 
K oiei L w ów -G zem -Jaśsy  po  200 zł. w. a.

w s reb rze  (400 K o r . ) ................................
G arb . w R zeszow ie po 200 zł. (400 Kor.) . 
F a b ry k i p a g o n ó w  w  S anoku  p rzo d tem

Lipm sK iego p 0 500 K o r............................
Tow. dla  galic. nrzedsięb . e lek try czn y ch  

w oa. po 200 zł. (400 Kor.) . • ................
II. Listy zastawne za 100 K.

bez k u p o n u  bieżącego 
B anku  h. g 5% w. a. wyl. z ió°/, . . . .
B anku  h. g. w . a. los w  50 1. . . .
B anku  h. g. 4°/o ,, ,, los w  60 1. po 200 K. 
B anku  k ra j 41/2°/o w. a. los w 51 1. . .
B a n tu  k ra j. 4°/o w. a. ios w  57 1...................*
Tow arz. k red . gal. ziem . 4°/o (1 emis.) . . 
T ow arz. k red y t, gaiic. z iem sk. 4°/o los

w 41V2 l a t .....................................................
4°/o los w  56 l a t ..........................................

III. Obligi za 100 K .
Dez k u p o n u  b ieżącego  

Galie, fu n d u szu  p ro p in ac y jn e g o  4% w. a. 
B ukow ińsk i fu n a . p ro p in a o y jń y  5% w. a. 
K om unalne  B an k u  k ra j. 5°/o 2 em isya

s r‘ 4^‘Ao  3 em isya  .
. ,i » 4°/o 4 em isya  . .

K oiej loka in . wsoh. 4°/o po  200 K or. . . 
P ożyczk i k ra jow ej 6°/o w. a. z r. 1873 , .
P ożyczk i k ra j. 4°/o po  200 K. z r. 1893. . 
Pożyczka m ia s ta  L w ow a 4% po 200 K or. 

M n » 41/a% po 200 Kor,
IV. Losy.

M iasta K rakow a  po 20 zł. (40 K or.) . , . 
M iasta S tan is ław o w a po 20 zł. (40 Kor.) .

Y. Monety.
D u k a t c esa rsk i . . .  ...............................
20-fran k ó w k a   ...................................................
100 ru b li r o s y j s k i c h ........................................
100 m a rek  n ie m ie c k ic h ...................................

płacą żądają

540 — 550 -

340 — 360 -

— — - - —

565 _ 575 -

— — — —

- - 350 -

400 — 420 -

109 70
100 — 100 70
95 80 96 50

101 20 101 90
97 — 97 70
96 50 97 20

96
96

99

70
1
j 96 

99

90

70
102 50 _ __

102 3u 103 _

100 70 101 40
96 80 97 50
97 — 97 70
---- —• -- —
97 — 97 70
94 — 94 70

100 50 101 20

78 78 __

— — — —

11 22 11 34
19 - 19 90

250 — 254
116 90 117 40

K A N T O R  W Y M I A N Y

Gk. uprz. gal, Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. Ł nprzyw. oalicyjst akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Gddział depozytowy

przyjmnje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe

zaliczki. 4

S»dW zaprowadzono na wzbr tnitytueyj zagranicznych tak zwane
D E P O S T T T  S C H O W K O W E  (SAFE DEPOSITS).

Za opłatą 25 do 35 złr. a. w. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyiąeznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depoaytów, otrzymać mężna bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow zar. z ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego*


